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Zebranie członków Czerwonego
Krzyża oddział w Bydgoszczy odbędzie
się w sobotę dnia 10 stycznia r. b
na sali ,,Klubu Polskiego11 ul. Cieszkow
skiego 2, parter o godz. 5 popoł. (3"9

Zebranie to zaszczyci swą obecno
ścią Prezes Głównego Zarządu Czerw.

;Krzyża, C%dtafleawl RSsa’SH)aii?r
wobec tego liczny udział członków i

sympatyków Czerw. Krzyża bardzo po
żądany. Zarzad.

Zjazd wojewodow.
Warszawa, 6. 1 . (PAT.) Na zje-

ździe wojewodów omawiano sprawy
organizacji policji państwowej i jej
stosunku do władz administracyj
nych. Na wysunięte przez poszcze
gólnych pp. wojewodów wnioski od
pow-iadał komendant główny policji
Państwowej p. Borzemski oraz szef

służby informacyjnej p. Swolken.

Następnie prezes państwowej dyre
kcji ubezpieczeń p. Donaan wygło
sił referat o akcji ubezpieczeniowej
przeciw-pożarnej, oraz o roli orga
nów władz administracyjnych w tej
sprawie. Wreszcie przedstawiciel
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz
nej złożył sprawozdanie o zabezpie
czeniu na wypadek bezrobocia i od
powiada! w krótkich słowach na

zgłoszone w tej sprawie zapytania
i postulaty. O godzinie 2 po połu
dniu p, minister Ratajski ogłosił
zakończenie ogólnych obrad zjazdu,
oraz zarządził przerwę do godziny
4 po południu. Po przerwie oma
wiane były sprawy specjalne wo.je
wództw kresowych wschodnich jak
i zachodnich. Naczelnik wydziału
politycznego M. S . Wewn. p . Rut
kowski wygłosił referat o ustawach

językowych. Obrady zjazdu zakoń
czyły się o godzinie 7 i nół wieczo
rem.

S00 centnarów niklowych
monet dia Polski.

Gdańsk, 6. 1. (PAT.) Wczoraj
po południu przybył do portu tutej
szego parowiec ,,Prosper", na któ,

rym znajduje się ładunek monet ni
klowych dla Polski w ilości 600 cen
tnarów. Monety te zostały wybite
w Szwajcarji, skąd wysłano je ko
leją do Antwerpji, a następnie okrę
tem do Gdańska, z Gdańska zaś wy
słane będą koleją do Warszawy. W

porcie poczyniono specjalne zarzą
dzenia w celu zabezpieczenia tego

transportu.

Kongres rabinów.

Warszawa, 6 stycznia. Za miesiąc
odbędzie się w Warszawie walni

kongres rabinów z ca!ej Polski Zajmie
się on losem 10.000 kobiet żydowskich
których mężowie zginęli , bez wieści
w wojnie europejskie,j i w zamieszkach
bolszewickich Kobiety te nie mają
dowodów śmierci swych mężów i n’e

mogą powtórnie wstąyió w związki
małżeńskie. .-

-’
.

Tajemnicza Margot Mureau.
Była na plebiscycie i w Bydgoszczy.

Przyjaciele naszego pisma do
noszą, że zamordowana w W’arsza
w’ie podejrzana o szpiegostwo na

rzecz Niemców Margot Mureau. któ
ra utrzymywała stosunki miłosne z

oficerami i miała nawet przepustkę
do cytadeli, wystawioną jej przez

,,przyjaciół” — jest znaną z terenu

plebiscytowego na Warmji i Mazu
rach ajentką niemiecką. Pochodzi
ła ona ze Sztumu, a jak wtajemni
czeni twierdzą była — żydówką.

Także w Bydgoszczy często ją
widywano!

Szelmostwa szowinistów
w Gdańsku.

Zasmarowall polskie skrzynki pocztowe. — ,,Danziger Ztg."
szczuje. - Protest komisarza Strassburoera.

Gdańsk, 6. 1 . (Pat). W dniu dzisiej
szym komisarz generalny Rzplitej Pol
skiej wystosował do senatu w. m- Gdań
ska następującą notę:

Nocy dzisiejszej złoczyńcy dopuścili
się przed oczyma gdańskich władz policyj
nycfi niewiarogodnego czynu, a mianowi
cie zniszczyli wywieszone przez władze

polskie w wykonaniu istniejących trakta
tów skrzynki pocztowe i zamalowali

smołą i farba napisy- wyjaśnia’ące użytek
skrzynek, pragnąc w ten sposób unie
możliwić funkcjonowanie polskiej służby
pocztowej. Na charakter tego czynu rzu
cają szczegó’lne światło notatki niektó
rych organów prasowych Gdańska, które

nawołują do gwałtów przeciwko władzom

polskim, wykonującym przyznanie Im

prawa. Rząd polski wzywa senat:

l) do natychmiastowego przeprowa
dzenia śledztwa w celu wykrycia spraw
ców i zakomunikowania rządowi polskie
mu przebiegu i wyników przeprowadzo
nych dochodzeń;

2) do natychmiastowego przekazania
władzom prokuratorskim spraw organów
prasowych, nawołuących do zniszczenia

polskiego mienia, a w szczególności . Dati-

ziger Ztg.” z powodu napisu pod tytułem.
.

-Danziger Protest gegen pofnische Brief-

kasten" w numerze z dnia 6 stycznia rb-;
3) do wydania swoim organom policyj

nym jaknajostrzejszych poleceń ochrony
polskiego mienia państwowego przed czy-
nami gwałtu. W razie gdyby miejscowe
siły policyjne okazały się nie wystarcza
jącemu rząd polski zastrzega sobie przed
sięwzięcie dalszyoh kroków dla ochrony
swego mienia i normalnego funkc’onowa-
nia urzędów- Ponadto oczekuję, że senat

w. m. Gdańska przedsięweżmie w stosun
ku do mnie właściwe kroki z powodu za
malowania godeł państwowych Rzplitej
Polskiej barwami byłego cesarstwa nie
mieckiego- m. in. także na skrzynce, znaj
dującej się na eksterytorjum gmachu ko-
misar atu generalnego Rzplitej Polskiej-

(—) Strasburger, komisarz generalny.

Walka z opozycją w Włoszech.
Aresztowania dziennikarzy. - Parlament zbierze się pod koniec

styczn?a. - ,,Times" o Musso!lnim.

Rzym, 6. 1. (PAT.) Jak donosi

,,Giornale dTtalia", w Rzymie are
sztowano przywódcę faszystów dys-
sydentów Calzabiniego oraz trzech

d,ńęmiikarzy Battistiniego, Ciafarra
i i’ialcnc. Dokonano również sze
reg aresztowań w Ankonie, Padwie,
Bergamje i Perugji.

Rzym, 6 .1 . (PAT.) W kolach po
litycznych panuje wielkie ożywienie
,,Trybuna" donosi, że minister

spraw wewnę’trznych polecił wszy
stkim prefektom stosować energi
cznie dekret o prasie, nakazując je
dnocześnie kategoryczne utrzyma
nie porządku i zapobieżenie wszel
kiego rodzaju gwałtom przeciwko
dziennikom. Wśród aresztowanych
w ciągu dnia wczorajszego znajduje
się pewien działacz giełdowy, o któ
rym w ostatnich dniach dużo mó
wiono w związku z memorjałem
Finti ego.

Rzym, 6. 1 . (PAT.) Przewidują,
że otwarcie parlamentu nastąpi o-

koło 29 bm.. najdalej zaś w pierw
szych dniach lutego.

Rzym, 6. 1. (PAT.) ,,Nuovo
Vaese" donosi, że wypuszczono na

wolność jednego z aresztowanych
czterech dziennikarzy. Dzienniki po
dają, że przez omyłkę doniosły o a-

resztowaniu byłego deputowanego
Missuri, gen. Pcttino, Garibaldiego,
dziennikarza Pattore i finansisty
Giorginiego. Wiele dzienników po-
daje, iż we wszystkich częściach
państwa wydano surowe zarządze
nia w celu zapobieżenia akcji stron
nictw opozycyjnych.

Londyn, 6. 1 . (PAT.) Sytuacja
polityczna we Włoszech jest przed
miotem obszernych rozważań tutej
szej prasy. ,,Times" wypowiada się
z dużym krytycyzmem o ostatniem

postępowaniu Mussoliniego, które

nazywa krokiem desperackim. Na
tomiast ,,Daily Mail" uważa Musso
liniego za męża stanu, który poło
żył wielkie zasługi w cywilizacji
przed bolszewizmem.

Wiedeń, 6. 1. (PAT.) ,,Neues
Wiener Journal" donosi z Rzymu,
że prasa faszystowska wyraża za
dowolenie z tego powodu, iż Musso-
lini wreszcie uwzględnił żądania
swego stronnictwa. Główny organ
faszystowski ,,Impero?1 pisze, że jest

obowiązkiem Mussoliniego spełnić
dane przyrzeczenia i surowo ukarać

wrogów. Nadeszła godzina spra
wiedliwości. Faszyzm ruszył z miej-,
sca — piszo dziennik — jak strasz
na lawina. Wódz nasz, nawet gdy
by zechciał, nie potrafi zatrz.ymać
tej lawiny, jednak jesteśmy przeko-;
nani, że nie myśli on o tem.

Wręczenie noty alian
tów w Berlinie.

Berlin, 5. 1 . (Pat), Dziś o godzinie
12-30 w południe ambasadorowie Anglii.
Francji. Włoch i Japon,ii, jakoteż poseł)
belgijski, wręczyli z polecenia swych
rządów kanclerzowi Rzeszy niemieckiej)
notę zbiorową w sprawie opróżnienia
strefy kołońskiei.

Ambasador Wielkiej Brytanii- najstar
szy rangą- nie odczytując noty, wskazał

na szczególniejsze jej znaczenie i pod
kreślił fakt, że pochodzi ona wprost od

rządów sprzymierzonych i że zawiera za
powiedź nowej noty, która będzie prze
słana Niemcom po nadejściu ostatecznego;
sprawozdania komisji kontrolne!. Kancler^

Rzeszy, przyjmując notę oświadczył- że

zaznajomi się z jej treścią; rtozatem po-!
przestał na oświadczeniu, że nie może być
kwestji co do doniosłości tej noty oraz,
że notę te przedłoży gabinetowi Rzeszy. ,

Nota przypomina warunki, przewi-j
dziane w traktacie dla stopniowego^
zniesienia okupacji i oświadcza, że,
rządy sprzymierzone uzyskały do-

wody, iż Niemcy nie wypełniły i nie

będą mogły wypełnić do dnia 10.. 1 . .

warunków, które pozwoliłyby im)
skorzystać z postanowień klauzuli
o przyśpieszonej ewakuacji częścio
wej. Stwierdzono miano-wicie na
stępujące fakty: l) przeprowadzenie
rekonstrukcji wielkiego sztabu ge-!
nera!nego niemieckiego, 2) powoły
wanie i szkolenie rekrutów oraz o-

chotników, 3) pozostawienie w po
przednim stanie wojennych zakła-
dów przemysłowych, 4) istnienie

nadwyżki materjałów wojennych
ponad ilości dozwolone, 5) niezre-

organizowanie policji państwowej,
6) brak zadośćuczynienia żądaniom
sojuszników, dotyczących zarządzeń
ustawodawczych i administracyj
nych.

Sprawa konkordatu z Polską.
Rzym, 6. 1. (PAT.) Projekt kon

kordatu pomię’dzy Polską a Waty
kanem przekazany został kolegjum
kardynałów.

Rzym, 6. 1. (PAT.) Papież przy
jął wczoraj posła Stanisława Grab
skiego na dłuższej audjencji.

Otwarcie parlamentu niemieckiego.
Berlin, 5. 1 . (PAT.) Dziś po po

łudniu otwarto sesję parlamentu
niemieckiego i sejmu pruskiego.
Otwarcie sesji odbyło się w pełnym
spokoju, wbrew zapowiedzianym na

dzień dzisiejszy demonstracjom ko
munistycznym, które miały się od
być przed gmachem Reichstagu.
Spodziewane burzliwe protesty fra

kcji komunistycznej w samym par-
larppiicię również nie miały, miejscy
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Nie uważajcie mnie za kretyna...
woła Mussolini do opozycji. — N!e było czerezwyczajki w Wło
szech. — Wysiłki ku normalizacji życia politycznego. — Mussolini

przyjmuje odpowiedzialność za wszystko. — Naród nie szanuje
rządu który pozwala się obrażać. — Opozycja chce republiki.

Przemoc jako zabieg chirurgiczny.
Rzym. Mussolini w dniu 3 bm. wy

głosi? wielkie przemówienie w parlamen
;cie Podajemy je w streszczeniu:

Panowie! Przemówienie- które tu

,wygłoszę, nie będzie może uważane za

j przemówienie SJU-j nar!-: udarte. Prze
’jawienie takie n’oże dtprcwadzić a mo

, źe i nie doprowadzić do uzyskania votum

zaufania. W każdytn razie stwierdzić
muszę, Iż nowego votum zaufania nie
szukam i go nie pragnę, albowiem mia

,łem dotychczas już nadto dowodów zau
)fania, (Oklaski).

Ja sam. panowie, podnoszę tu, na tej
sali oskarżenie przeciwko sobie samemu.

’Mówią, jakobym miał tu stworzyć ,.czrez-

iwyczajkę". Nikt nie mógłby na to od
powiedzieć. Czrezwyczajka istniała rze
czywiście w Posii 1 stosowała systema
tyczny tęror wobec całej klasy mieszczań
skie!. jak również wobec poszczególnych
przedstawicieli tej klasy Czrezwyczajka
ta uważała się za czerwony miecz rewo
lucji. Lecz czrezwyczajka włoska nie
istniała nigdy. Do dnia dzisiejszego nikt mi

jeszcze nie odmawiał następujących trzech
zalet: dyskretnego rozumu, wielkiej od-

twągi i pogardy dla pieniądza. (Oklaski).
Otóż, gdybym nawet stworzył pew

;nego rodzaju czrezwyczajkę, to stwo
rzyłbym ja według zasady, jaką zawsze

stawiałem w sprawie tej przemocy, któ
rej nie można usunąć z historji; a zasadę
,taka wypowiadałem zawsze, mianowicie?
— i napewno dobrze pamiętała o tem

wszyscy ci. którzy szli w ślad za mną

podczas ostatnich 5 lat ciężkiej walki. —

Przemoc, aby być skuteczna i korzy;stną
musi być niejako zabiegiem chirurgicznym
równocześnie rozumnym i rycerskim (po
takiwania). Otóż postępowanie tamtej
czrezwyczajki było zawsze nierozsądne,
bezładne, idiotyczne (oklaski).

Czyż więc moglibyście panowie na-

tprawdę przypuszczać, że właśnie w dzień

po Bożem Narodzeniu, kiedy to wszyscy
maja myśli szlachetne, dobre. — ja mógł
bym nakazać wykonanie ataku o godzinie
1Ó rano w Rzymie i to właśnie iuż po

wygłoszeniu przezemnie mowy na Monte

Rotondo która była może najbardziej po
kojowa mowa, wygłoszoną przezemuic w

ciągu ostatnich dwuo?i lat? (Oklaski i po
takiw’ania) Zróbcie mi tę laskę i nie u-

ważajcie mnie za takiego kretyna (Okra-
ski). 1 mialżebym też, z taką samą inte
ligencją. organizować ataki już i mniej
szego znaczenia. :ak atak na Misuriego?
atak na Forniego?

Panowie bez wątpienia pamiętacie mo
ją mowę z dnia 7 czerwca.

Mam jeszcze przed oczyma w’idok tej
części izby, gdzie wszyscy zrozumieli, że

w tej chwili wypowiedziałem słowa głę
bokie i ustaliłem konieczne-granice tego
wspólnego życia, bez którego każde zgro
madzenie polityczne jest niemożliwe. Jak
że mogfem po takiem powodzeniu uzna-

nem nawet przez opozycje, a na skutek

którego dalsze obrady izby toczą się w

atmosferze niemal sielankow’ej, ’akże mo
głem myśleć, nie będąc dotknięty szaleń
stwem nietylko o popełnieniu zbrodni, lecz
O najlżejszem nawet zadraśnięciu tego
przeciwnika, którego ceniłem, gdyż miał
on pewną zuchwałość, pewną odwagę,
która przypominała często moją odwagę
i mój upór w podtrzymyw’aniu niektórych
twierdzeń. Cóż miałem robić? Niektórzy
nisko myślący oczekiwali odemnie z tej
okazji gestów cynizmu, przeciwko które
mu gwałtownie broniło się moje sumienie,
albo gestów siły. Jak dotąd nie okaza
łem się niższym od poziomu w’ypadków’.
W 12-tu minutach stłumiłem bunt gwardii
królewskiej, w kilka dni i inne niebez
pieczne zamieszki. Te czyny świadczą,
że to nie energji brak memu umysłow’i
Kara śmierci? Nie należy żartować pa
nowie. Należy najpieiw wprowadzić ją
do kodeksu karnego, ale w każdym razie
kara śmierci nie może być represja rzą
dową. Ona powinna być stosowana po
ścisłej rozprawie sądowej, bardzo ścisłei.

gdyż chodzi w mej o życie obywatela. W

kcńcu miesiąca który tak głęboko za
znaczy,ł sio w mojem życiu, oświadczyłem

że pragnę aby pokój zapanował w naro
dzie włosk’u!. ćliciatem ustanowić nor
malność ży.a politycznego Dalej Mus-

so!ini prżs"j!zi do spraw’y at.tku opo
zycji na rząd i mówi: Ja pozostałem spo
kojny i cichy w pośród tego zamętu. Pro
wadzę dalej moje wysiłki w kierunku

normalizacji, czy normalności. Powścią
gam nielegalne czyny. Dalej mówca

przechodzi do sprawy o pozwoleniu ściga
nia sądow’ego i dymisji deputowanego
Giunfy: Rozumiem znaczenie tego gestu,
jednakże po 48 godzinach ustąpiłem jesz
cze raz i korzystając z mego wpływu
i prestigeu uspokoiłem wzburzone zgro
madzenie, oświadczając, że dymisje po
winny być przyjęte. One zostały przy
jęte, lecz to jeszcze nie wystarczało. Wy
konałem ostatni gest normalizacji — gest
projektu reformy wyborczej. Jak na to

w’szystko odpowiedziano? Odpowiedzia
no obostrzoną kampanią. Oświadczono,
że faszyzm jest hordą barbarzyńców, obo
zujących w narodzie i że jest ruchem ban
dyckim. Wyciągnięto na scenę kwestje
moralne. Lecz wreszcie czegóż będziemy
szukać panowie? Oświadczam wobec
całe’ zagranicy, wobec całego narodu

włoskiego, że sam jeden przyjmuję całko
witą odpowiedzialność polityczną, moral
ną i historyczną za wszystko, co zaszło
(Żywe oklaski). Jeżeli w?aśnie ogó\
twierdzi, że faszyzm jest stowarzyszeniem
zbrodniarzy, to ja jestem przywódcą tego
stowarzyszenia zbrodniarzy. W ostat
nich dniach nietylko faszyści. lecz opo
zycja i inni obywatele zapytuią się, czy
istnieje rząd- czy są tam ludzie, czy też

manekiny, czy rząd miał swą godność?
la chciałem umyślnie, aby stan rzeczy
doszedł do tego punktu ostatecznego

’

podczas tych 6 miesięcy silnem mojem
d’,świaflczenkm życi ’u’”n ho-łeni wy
próbować partję. Próbę tę przeprowadzi
łem sam osobiście i nie byłbym się od
woływał do takich środków, gdyby nie
wchodził w grę interes narodu. Naród

nie szanuje rządu, który pozwala się obra
żać. Naród pragnie, aby godność jego
odbijała się w godności rządu. Dziś mia
ra się przepełniła. Na skutek czego?
Dlatego, że zdrada Aventina ir.a podkład
republikański (Żywe okiaski. Okrzyki:
Niech żyje król! Wszyscy posłowie wsta-

ją. Potakiwania). Działalność Aventina
miała swoje następstwa. Mussolini wy
mienia natępnie wszystkie zbrodnie, któ
rych ofiara padli w ostatnich czasach fa
szyści poczem powtarza, że zbrodnie te

były konsekwencją działalności Aventina
i mówi dalej: Wreszcie zbliża się chwila,
gdy trzeba powiedzieć — dość tego. Kie
dy dwa elementy są ze sobą w walce

nieubłaganej, jedyne rozwiązanie dąje si
ła. Nigdy w histori nie było innego roz
wiązania i nigdy innego nie będzie. Obec
nie ośmielam się oświadczyć, że problemat
zostanie rozwiązany. Faszyzm (rząd i

stronnictwo) potrafi działać skutecznie

Dotychczas ja go powściągałem, ia pa
nowałem nad nim i miałem okrucieństwo
twierdzenia tego. Faszyzm zdawał się
część energii, skierował ku powściagnię-
umarły. Gdybym iednakże zużył setną
ciu. na rozpętaniu sił faszyzmu- to wów
czas dopiero można by mieć należyte po
jęcie o faszyźmie. To jednakże nie bę
dzie konieczne, gdyż rząd jest dość silny,
aby całkowicie i ostatecznie zgnieść bunt
Aventina (długotrwałe oklaski). Włochy
pragną pokoju, pragną pokoju w pracy.
Ten spokój, tę ciszę przy pracy mamy im

zapewnić przez miłość, jeśli to będzie
możliwe i przez siłę — jeśli to będzie ko
nieczne. Bądźcie przekonani, że w 48

godzin po mojem przemówieniu sytuacja
zostanie wyjaśniona (żywe oklaski). Nie
chaj cały świat wie. że nie chodzi tu o

kaprys poszczególnych jednostek, nie
chodzi o chciwość rządu, nie chodzi o

niezgodne namiętności, iecz jest to tylko
potężna, nia mająca granic miłość dla
stronnictwa (Burza oklasków. Wielo

krotne okrzyki: Niech żyje Mussolini!

Wszyscy ministrowie i liczni deputowani
składają życzenia Mussoliniemu).

Sowiety przygotowują na wiosną
powstanie w całe! Europie.

Na pierwszy ogień pójść miała PoisKa.
Warszawa, 5. 1 W Łucku areszto

wano wielką, bandę szpiegowską, na

czele której stał Mikołaj Kałvńezuk,
urodzony w Rosji sowieckie,j. Przedo
stał się on w charakterze repatrianta
do Polski, zmylił czujność władz i u-

zyska( obywatelstwo polskie, a nawet
niedawno został kierownikiem szkoły
na Wołyniu. Przybrał sobie szereg
pomocników, przyczern trzech ludzi
stanowiło komitet wykonawczy. Ko
mitet miał do pomocy 16 kurierów,
którzy pośredniczyli w zdobywaniu
materjalu szpiegowskiego. Organizacja
nazywała s g ,,Ukra ńska czerwona po
wstańcza armia". Finansował ją, szafu

jąc dolarami, oddział wywiadowczy bol
szewicki, stacjonowany w Sławucie.

Onegdaj zostali wszyscy aresztowa
ni i przyznali się, że otrzymywali środ
ki do prowadzenia organizac,ji szpiegow
skiej od osób, pozostających w słu
żbie bolszewickiej. Organizacja miała
na celu mordowanie urzędników pol
skich, dokonywanie aktów sabotażu i

przygotowanie powstania, które miało
— zdaniem ich — wybuchnąć z wio
sną 19 5 r. nie tylko na Wołyniu, ale
w całe,j Europie.

Organizac.ja z wszystk:imi działają
c!ymi na szkodę Państwa osobnikami
została oddana pod sąd doraźny.

Sensacyjne włamanie poselstwa
czechosłowackiego w Warszawie.
Skradziono dokumenty polityczne i klucz szyfrowy. — 100.000

koron czeskich włamywacze zostawili nietknięte.
Warszawa, 5. 1. Władze policji

kryminalnej, oraz policji politycz
nej zostały zaalarmowane wieścią
o sensacyjnem włamaniu, dokona-
nem w poselstwie czechosiowac-
kiem. Na miejsce zjechała wczes- ;

nym rankiem cała policja kryminał- i
na i polityczna. Stwierdzono, że po
godzinie 2 w nocy włamali się do
lokalu poselstwa czechosłowackiego
tajemniczy włamywacze. Rozbili

kasę, w której znajdowało się we
dług obliczeń około 100 tysięcy ko
ron czeskich. Pieniędzy nie tknęli
Następnie wyłamali drugą kasę, w

której oprócz depozytów pienięż
nych znajdowały się bardzo ważne

dokumenty dyplomatyczne posel
stwa. Kasę tę rozbito, wyłamując
tylną część ściany.

Włamywacze skradli faktycznie
dokumenty o treści politycznej, a

między innymi pismo przeznaczona
dla prezydenta Państwa. Następnie
zainteresowali się opieczętowanemi
kopertami, które zawierały książkę
szyfrową do odczytywania depesz.
Koperty te zostały wszystkie roz-

pieczętowane. Czy i jakie klucze’

szyfrowe skradziono, na razie nie’
stwierdzono i trudno ustalić. Są je-;
dnak pewne poszlaki, że włamywa
cze kopiowali te szyfrowe klucze.
Pośród depozytów stwierdzono
brak tylko 3 tysięcy koron, będą
cych własnością jednej z urzędni
czek poselstwa. Włamywacze do
stali się do poselstwa przez parkan
sąsiedniego domu.

Włamanie to budzi w Warsza
wie wielką sensację, ponieważ nie

ulega wątpliwości, że ma podkład
polityczny.

Kobiety sa Jadowite!
Przedziwne odkrycie wiedeńskiego lekarza. — Kobiety wydzie

lają ze siebie menotoksynę.
Wielką sensację wywołały niedawno

temu rewelacje jednego z wiedeńskich

lekarzy który oświadczył, że w pewnym
okresie, kobiety wydzielają truciznę,
dla roślin wprost zabójczą. Truciznę
tę nazwa? menotoksyną. Wydziela się
zaś ze skóry kobiety w okresie jej
miesięcznej odmiany. Wystarczy wtedy,
aby dotknęła palcami kwiatów w wa
zonie, czy na krzaku, a kwiat zwiędnie.

Przekonano się, że gdy taka kobieta

))odlała wodą wazony, kwiaty zwiędły.
Jeśli taka kobieta miesi ciasto droż-
dżowe. z pewnością nie wyrośnie i

wyimie notem z pieca ,,zakalec". Jeśl
,,nastaw’14 barszcz, zgorzknieje i buraki

będą gniły To nie zabobon już, lecz
aktv zebrane drogą doświadczalną.

Wśród zabobonów ludowych dobrze

znany jest zabobon o tem, że kobietę
uważać należy ja!ro stworzenie jado
wite, co prawda tylko w okresach mie
sięcznej odmiany. - U wielu szczepów,
żyiących ieszcze po dziś dzień w stanie

pierwotnym, kobiety traktowane są w

tym okresie jak trędowate. Oddziela
się je od rodziny, zamieszkać muszą
osobno w jakiejś jamie, jedzenie po-
Jaie się im z daleka, a naczynie, z:

którego jedzą, osobno się myje.
Rytualna hygiena u konserwatyw

nych żydów zabrania mężowi przyjąć
z ręki żony w tym okresie potrawy,
a zwłaszcza wino, które służy do ofiary
sobotniej. Po tym okresie kobieta
musi się poddać skrupulatnemu odczysz
czeniu w kąpieli, zanim będzie się
mogła zbliżyć do męża.

Jeśli istotnie dzieie się tak, że ,.ja
dowitą" jest kobieta w pewnych okre
sach, usunąć należałoby ją z wielu za
wodów.

Na szczęście ta ,,jadowitość" ludziom
nie szkodzi W każdym razie ciekawe
to, jak najnowsze badania naukowe po
twierdzają niejedno z zarządzeń rytu
alnej hygieny, która była kiedyś na-

kązem religijnym u żydów.

Mięso lucizkie na stole weselnym.
Straszne szczegóły niemieckiej afery ludożercze?.

Dalsze śledztwo w sprawie lu
dożercy niemieckiego Denkego, wy
kazało ku przerażeniu mieszkańców

Mńnsterbergu, nietylko, że Denke
sam pożerał ciało ludzkie, lecz, że
także uprawiał niem ożywiony han
del.

Z różnych zeznań wynika, że
Denke handlował ,.kozłem mięsem",
a obecne dochodzenia policji doty
czą pewnego wesela, które odbyło
się zeszłej jesieni, a na którem całe

mięsiwo, przeznaczone na ucztę we
selną. pochodziło od Denkego i było
niewątpliwie nie koziem lecz ludz-
kiem mięsem.

jPelunui wyników bvło również

dochodzenie, przeprowadzone w mie
szkaniu ludożercy, w którem zarzy
na} on swoje ofiary. Mieszkanie to

przedstawia się jak istna jaskinia
bandytów, a ślady, pozostawione na

meblach i ścianach wskazują, b

niejednokrotnie staczane tam byiy
ciężkie walki, pomiędzy mordercą
a jego ofiarami, i że ćwiartowanie
zwłok ludzkich odbywało się zawsze

na podłodze pomiędzy stołem a pie
cem. -

Dochodzenia policyjne potwier
dziły równiej, iż ludzie, z którymi
Denke gdzieś się wybierał, nigdy już
do domów swych, nie wracali.


